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K unszt z gustem  połączony,
W a b i  oko z każdej s tro n y ,
G dzie p an  w śród m iłe j zaciszy,
M n ie j dworszczyzny k ied y  słyszy;
Czując, jak  woluos'c szczęśliw a,
P o  k ło p o tack  odpoczyw a.

( K r a s i c k i . )

Rycina powyższa wystawia nam zachwyca­
jące swą pięknością Ł a z i e n k i ,  pałac na letnie 
mieszkanie Monarchów przeznaczony, w bliskości 
stolicy królestwa polskiego, W arszaw y. X iążę 
Lubomirski, w zniósł skromną tę budowę, August II. 
w iele je j dodał piękności, Stanisław August zaś 
nierównie wspanialej ozdobił, aby w ustroniu po tru­
dach panowania mógł sobie tutaj wypocząć. Jest tu 
piękny posąg króla Jana III. na dzielnym koniu, 
depcącego Turków, z jednego wyrobiony głazu. 
Ustronie to zwiedzane często przez mieszkańców 
stolicy, tak opisuje Gołębiowski w opisie swoim 
W arszaw y: „ T u  pyszny widok Ujazdowa, tu 
lasek przyjemny i w nim przecięte ulice w  roz­
maitym kierunku, tu wody powabne i pałac, jak  
gdyby na nich zawieszony; przystępu do niego 
zuchwali szermierze i srogie lw y strzegą; bogaty 
W posągi, ozdoby, miłe jego wejrzenie, i  czyli 
to w  dzień pogodny, czy w  nocy, kiedy go w 
czasie pobytu monarchów i  licznego zebrania, 
w ewnątrz zdobi światło rzęsiste, i  szczyt jego 
mnogie objaśniają kagańce, upojonej wyobraźni 
zdaje się, ja k  gdyby Nimfy W iślane upodobawszy 
sobie to miejsce, w  głębi wód podobnąż dla sie­
bie w7zniosły budowę, i w  niej potakiwały zaba­
wom śmiertelnych, zw'odnicza tychże osób przy­
bierając postać, tenże sam rnch, też same pląsy, 
rozmowy i uciechy naśladując.”

Piękność wewnętrzna pałacu, odpowiada ze­
w nętrznej; pyszna tu sala balowa z posągami z 
marmuru białego kolossalnej wielkości, druga z obra­
zami pendzla B a c c i a r e l l e g o ,  liistoryą Salo­
mona wyobrażającemi, środkową część gmachu 
zajmują z głazów karraryjskich celniejsi K ró­
low ie Polscy: Kazimierz W . Zygmunt I . ,  Ste­
fan Batory i Jan III. z  stósownemi napisami. 
K aplica posiada piękne obrazy, Ł a z i e n k a  w y­
borne rzeźby. Górne i  dolne piętro ma kosz­
tow ne, o guście wytwornym właściciela świad­
czące sprzęty ,  mnóstwo popiersiów i obra­
zów , już to obcych już swoich mistrzów, piękne 
widoki, historyczne przedmioty lub osób miłych 
królow i wizerunki. —  Zwierciadła umieszczone, 
zręcznie odbijają posąg Jana LU., teatr i inne 
widoki.

T e a t r  Ł a z i e n k o w s k i  na kępie, oddzie­
lony kanałami od widzów, wśród drzew okaza­
łych , ruiny Palmiry w ystaw ia. Miejscem dla 
patrzących, amfiteatr w półkole wzniesiony, u 
szczytu posągi znakomitszych mistrzów teatralnej 
sztuki w  różnych wiekach i narodach: mieści się 
w nim 1200 do 1500 osób. Tu za Stanisława 
Augusta świetne przedstawiano balety i najnowsze 
odgrywano sztuki; w  nowszych czasach dawano 
opery , tańcami przeplatane.

W  różnych stronach lasku rozrzucone są 
| domki, pałacyki, gdzie krewni Stanisława Augu­

sta i osoby dwńr składające mieszkały, takiemi 
s ą :  pałac białym zw an y , sala chińska, gmach 
kuchenny galeryą z pałacem królewskim złączony 
i dom straży.

W  niedziele i święta odwiedza Ł a z i e n k r  
w letniej porze po kilka tysięcy osób, przyjemnej 
używając przechadzki, gdy muzyka przegrywając 
po ustroniach, rozwesela umysł. W  pomarań- 
czarniej łazienkowskiej przedstawiane bywają 
sztuki teatralne: sama zaś droga wiodąca do
pięknego tego miejsca, jest zachwycającą.

J a n  J o z e f  G a l l ,  
twórca Teoryi czaszkowej (FYenologii.j

Nic nie ma ważniejszego dla ludzi, nad nau­
k ę  poznania człowieka, i dla tego to by ła  ona 
pierwszym celem badań mędrców starożytności. 
W szyscy czuli jej użyteczność: ale jedni z uczo­
nych zasadzili ją  na zewnętrznych znakach fizyo- 
nomii i budowy ciała ludzkiego, podobnie ja k  to- 
upatrujemy w  zwierzętach, i sądzimy ztąd o ich 
skłonnościach. *) Drudzy ją  tylko bardziej zać­
mili, przypisując ciałom niebieskim w pływ  n a  
przeznaczenie i skłonności człow ieka.

W iek  przeszły w ydał w  L a v a  t e r  z e ,  bie­
głego rysów ludzkich badacza. Dzieło jego pod 
napisem: F i  z y  on o m ik  a ,  owoc głębokich i 
trudnych badań, jest tylko przygotowaniem ma- 
teryałów do budow y, której mu śmierć w ysta­
wić nie dozwoliła. Na pewniejszych zasadach, 
niżeli zewnętrzne rysy człowieka, oparł Teoryą 
swoją J a n  J ó z e f  G a l l ,  Doktor Medycyny w

*) A r y s t o t e l e s  w n o s ił, źe jeś li s trze lec  p o ­
znaje d obroć  p só w  t  ich  p o s ta w y  i  sk ładu c ia ła , dla- 
czegożby  n ie  m ożna sądzie O' p rz y m io tac h  lu d zi z ich  
ksz ta łtu  g łow y i rysów  tw a rz y ?  — In n i  uw ażali p o ­
d ob ieństw o  tw arzy  lu d zk ich  z .Gzyonomią zw ierząt, i  
z p o d o b ień s tw a  teg o  w n o s il i  o  ro zm a ity ch  p rzy m io *  
tach  i  skłonnościach,.
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W iedn iu . System  ten gruntując się na w ew nę­
trznej budow ie naszej, k tó ra  już  k sz ta łt pew ny 
przedstaw ia w  tym  naw et w ieku , gdzie nam ięt­
ności wcale się nie odzyw ają, ma te  dw ie w ażne 
k o rzy śc i: że o w ładzach  um ysłow ych  z ich po­
m ieszkania sądzić, i w  dziecięciu ju ż  p rzysz łe­
go człow ieka uw ażać może.

J a n  J ó z e f  G a l l  u rodził się w  X ies tw ie  B a­
den w  końcu przeszłego w iek u  (1 7 5 8 ): z młodu 

.zaraz pokazyw ał bystry dowcip i rozum niepo­
śledni. M ając skłonność do sz tuk i lekarskiej, 
ob rał sobie ten za w ó d , a po ukończeniu nauk 
osiadł w  W iedn iu , i zjednał sobie w krótce sław ę 
k ilku  ważnem i dziełam i. Nie zan iedbyw ał mąż 
ten uczony postrzeżeń sw oich , ja k ie  od młodości 
czynił na otaczających go tow arzyszach ; owszem 
pom nożywszy je  znacznie i zgrom adziw szy razem 
w szystk ie m ateryały , zaczął w y k ład ać  najprzód 
w  W iedn iu , potem i po innych miastach T eo- 
ryą  mózgu, starając się pokazać w  organizacyi 
jego , tak  pierw sze przyczyny skłonności serca i 
zdolności człowieka*, jako też niezliczoną ich 
rozm aitość; nauczyć sposobów 'poznaw ania onych, 
a to jedyn ie  z samego ksz ta łtu  g łow y.

O dkrycia G a l l a  w  N iem czech, F rancyi i 
A nglii znajom e, w ielu znalazły  zw olenników , 
lecz i w ielu nieprzyjaciół. Z akazano naw et w  
W iedn iu  w yk ładać now ą naukę, ja k o  podkopu­
jącą  zasady religii i rozszerzającą niebezpieczny 
system materyałizm u. P rzen iósł się w tedy  G a l l  
z W iedn ia  do F rancyi, a złączyw szy się z D ok­
torem S p u r z h e i i n ,  tu taj T eoryą sw oje rozsze­
rzać zaczął, dowcipnemu poslrzeżeniami ją  stw ier­
dza ł, aż nareszcie w  roku 1810 w ydał w  P a­
ryżu  w  G Tom ach in  4 to , ze stu tablicami dzieło 
sw o je , pracę mozolną i w ielk ich  potrzebującą 
w y datków , pod napisem : „ A n a t o m i a  i  F i z y o -  
l o g i a  s y s t e m u  n e r w  o w e g o  w  p o w s z e c h ­
n o ś c i ,  a  m ó z g u  w’ s z c z e g ó l n o ś c i ,  z u w a ­
g a m i  o m o ż n o ś c i  p o z n a n i a  w i e l u  z d o l ­
n o ś c i  i s k ł o n n o ś c i  l u d z i  i z w i e r z ą t  
z k s z t a ł t u  i c h  g ł o w y . “  N a początku 
dzieła opow iada , jakim  sposobem został na­
prowadzonym  na drogę sw ych b ad a ń : „ O d
pierw szej m łodości, pisze o n , żyłem  na łonie 
rodziny mojej], w śród b rac i, sióstr i w ielu  to ­
warzyszów '. K ażda z otaczających mnie osób , 
m iała  coś sobie szczególnego; talent ja k i, sk łon­
ność pew na rozróżniała jed n ę  od drugiej. Ró­
żność ta  zbliżała lub oddalała  jedno od drugiego. 
Dzieci biorą ta k  rzeczy, ja k  są , bez żadnego

uprzedzenia: w krótce w ięc umiałem różnicę uczy­
nić pom iędzy tow arzyszam i, k tóry  b y ł dobrym 
lub złym , skromnym lub pysznym , zgodnym lub 
k łó tliw ym  i t. p. Jedni odznaczali się pom iędzy 
nam i tein, iż pieknie pisali, inni, iż prędko obej­
m owali nauki, inni przew yższali drugich nader 
szczęśliw a pam ięcią. T en w  w ypraeow ąniach 
swoich p iękny  i płynny m iał s ty l, gdy inny 
niezgrabnie i tw ardo się w y ra ża ł: niektórzy oka­
zy w a li talenta i skłonności do przedm iotów , 
wcale planem szkolnym nie objętych. W ielu  
rysow ało  rzeczy, ja k ie  w idzieli, nie ucząc się 
w cale rysow ać: inn i zbierali m otyle, m uszle,
inni sadzili kw iatk i, lub w ybierali gniazda p ta ­
ków , aby je  pielęgnow ać, i p rzypatryw ać się ich 
zw yczajom . T a k  w  każdym  z tow arzyszów  mło­
dości mojej, okazyw ały  się inne skłonności i ta -  
lenta w rodzone, i te w  późniejszym w ieku nigdy 
ich nie odstępow ały . N ie w idziałem  nigdy, aby  
ten , co jednego roku  b y ł złośliw ym  lub k łam ca, 
na drugi rok m iał się popraw ić. Najniebezpiecz­
niejszymi byli dla mnie ci z kollegów  moich, co 
szczęśliwą mieli pam ięć; albowiem  zaw sze pozba­
w iali mnie przy  popisach miejsca, k tó re  przez 
mozolne roboty pozyskałem . N a tych szczegól­
niej zw racałem  uw agę moją, i spostrzegłem , i i  
odznaczali się od innych ż y w e m i  i w y p u ­
k ł e  mi  o c z a m i .  Spostrzeżenia te sp raw dzały  
sie w  późniejszem życiu, tak , iż w idząc którego 
z rów ienn ików  moich z podobnem i oczami, nie 
m ała zaw sze czułem bojaźń, w iedząc, iż w  ucze­
niu się na pam ięć mnie przew yższy. Gdym sie 
później dokładniej i z w iększą uw agą nad tern 
zastanaw iać zaczął, w padłem  na myśl, iż jak o  o 
pamięci człow ieka w ypuk łe  oczy jego św iadczą; 
tak  podobnie każdej zdolności um ysłow ej, i każ­
dej skłonności serca, odpow iadać musi szczególny 
i w łaściw y o rg an , przez k tóry  każda z  nich 
dzia ła  i  okazuje się.44

N ie można w ystaw ić sobie żadnej siły , tw ier­
dzi G a l l ,  popierając dowodam i pom ysły sw oje, 
aby nie przypuścić razem jak ie jś  rzeczy m ate- 
ryalnej, przez k tó rą  ona działa . T en  w arunek 
m ateryalny, ten sposób okazania się jak ie j siły  
nazyw a G a l l  organem w  naturze żyjącej. K aż­
da w ięc s iła  posiadać musi w łaściw y organ, 
przez k tóryby m ogła działać i w idocznie się oka­
zać. Bez takiego naczynia nie możnaby rozsą­
dnie przypuścić żadnej zdolności w  człow ieku 
przez działanie się okazującej. A  że zdolności, 
czyli w ładze umyrslu i skłonności serca są siłam i 
natury ży jącej; aby  się w ięc m ogły okazać w i-
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dalece,

docznie,' każda z nich potrzebuje pewnego orga­
nu, przez który działanie sw oje odbywa.

Rozróżnia G a l l  zdolności czyli w ładze u m y ­
s ł u  od skłonności czyli p o d n i e t  s e r c a ;  do 
pierwszych liczy: bystre pojęcie, pamięć, wyo­
braźnią i t. p . nazywając je  p r z y m i o t a m i  
człow ieka; do drugich zaś pychę, dobroć, chci­
w o ś c i  inne skłonności, stanowiące charaktery 

ludzi. Usposobienia zaś umysłu i serca zależą 
podług T e o r y i  c z a s z k o w e j  G a l l a  od orga- 
nizacyi mózgu.

W szyscy lekarze i filozofowie przed G a l ­
l e m ,  mieli mózg za siedlisko duszy t. i :  za miej­
sce, gdzie się odbywają wszystkie działania na­
szego myślenia; lecz G a l l  nie przestając na pro- 
stem domniemaniu, znalazłszy nowe dowody, prze­
biega obszerny zawód, poprzednikom swym zu­
pełnie nieznany. M ózg, ten organ myśli na­
szych, uważany przez niego, jako połączenie wszy­
stkich organów zdolności naszych, nie jest ko­
nieczne do życia potrzebny. Znaleziono bowiem 
nieraz płody żyjące ludzi i zwierząt, które były 
bez mózgu; ujmowano znaczną cześć tego orga­
nu bez narażenia na niebezpieczeństwo życia. 
Ale przyrodzenie nie czyniące nic bez potrzeby i

pewnego zamiaru, 
dając go ludziom 
i zwierzętom,mia­
ło  cel ważny i 
w ielki, który nie 
mógł ujść uwagi 
badaczów’.

Przymioty i 
skłonności roz­
maitych zwierząt 
są w stosunku z 
wielkością móz­
gu, a mianowicie 
zrozwijaniem się 

każdego swego

organu, tak dalece, iż usposobienia w zw ierzę­
tach tern są widoczniejsze, im mózg ich jest ogro- 
mniejszy i przeciwmie; nadto wszystkie usposo­

bienia, mające swój początek w  mózgu, ustają, 
skoro ludzie lub zwierzęta tej szlachetnej części 
są pozbawione, jak o  też choroby i nadwerężenia
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mózgu mają w pływ  Bezpośredni i widoczny na f 
powiększenie i zniszczenie jakiej zdolności lub 
skłonności.

W nosił dalej G a l l ,  iż zdolności są z natury 
swojej różne i niezawisłe od skłonności, równie 
jak  zdolność lub skłonność jedna, nie zawisła od 
drugiej; ale każda z nich w  szczególności ma 
sobie właściwy i różny od innych organ w  czę­
ściach odmiennych mózgu. Rycina powyższa w y­
stawia nam dokładnie, gdzie G a l l  organom tym 
miejsce naznaczał. *) Dla poparcia tej Teoryi, 
niezmordowany badacz pilnie uw ażał ludzi, którzy 
sie w  czemkolwiek badź odznaczali: zastanawiał

e t

się nad kształtem głów sławnych muzyków7, poe­
tów, malarzy, mechaników, matem atyków: po­
dobne czynił uwagi nad ludźmi, co pewną jaką 
mieli skłonność lub nałóg wrodzony; miał licz­
ny zbiór czaszek naturalnych i odcisków z gipsu 
głów ludzi odważnych i bojaźliwych, przezornych

**) 1. P o zn aw an ie  rzeczy- 2 . S p e k u la c ja  iilo -
zoficzna. 3. D o b ro tliw o ść . 4 . M a rz e n ie , (Schwiir- 
m e rc i) .  5 . W ytrw ałość. 6 . W yniosłość , 7. M iłość 
ro d z ic ie lsk a . 8. Miłos'ć. 9. O dw aga. 10. P rz y c h y l­
ność. 11, Frozwaga, roz tropność, ostrożność. 12. P ró ­
żność, żądza s ław y , an ib icy a , 13. Poctycznosc. 14. 
N aślad o w n ic tw o . 15. Skłonnos'ć do k radzieży . 16. 
O k ru c ień ttw o . 17. Z dolność do  kunsztów  i  zręczność. 
18. C hytrośś i  p o d stęp . 19. D o w c ip , przy tom ność 
u m y słu . 20. G ru u to w n o śe, 21. Zdolność o ryen tow a- 
n ia  się . 22. Z m y sł k o lo ró w . 23. Z m y sł liczbow y. 
24. Z m y s ł o sobow y. 25. Pam ięć n azw isk . 26, Z d o l­
ność do m u zy k i. 27 , Z d o ln o ść  do języków .

i lekkomyślnych, pysznych i pokornych, próżnych, 
podstępnych i rozmaitych złoczyńców. Zw iedzał 
szkoły, domy sierót, domy poprawy, więzienia, 
wszędzie czyniąc nowe spostrzeżenia. Zgroma­
dzał u siebie łudzi ubogich niskiego stanu, p ła ­
cił im i daw ał wygody, a pozyskawszy ich zau­
fanie, żądał, aby wzajemnie błędy swoje jemu 
odkryw ali; słowem nie szczędził żadnych trudów, 
aby zebrać ja k  najwięcej dowodów na poparcie 
nowej swej nauki. Przez to sta ł się tak biegłym 
w7 postrzeżeniach najmniejszych różnic w  kształ­
tach głów ludzi, i w wynajdywaniu ich skłonno­
ści, iż sądem swoim najuczeńszych mężów w pra­
w iał w podziwienie, *)

*) G a l l  będąc razu p e w n eg o  w  to w a rzy stw ie , 
ro zm aw ia ł z k ilk u  u czonym i o nauce  sw o je j, gdy 
osoba w cale  je m u  n ieznajom a weszła do p o k o ju . Ż a r­
tow ano  z tw ó rc y  now ej n au k i i  p ro sz o n o , aby na 
dow ód jej p raw dziw ości, oznaczy ł z g ło w y  niezna­
jo m eg o  sob ie  gościa, jeg o  skłonność. G a l l  p rzy stą ­
p ił do n iezn a jo m eg o , uważał nu kształt głowy jeg-o, i  po 
k ilk u  c h w ila c h  rz e k ł ;  „ P a n  ten  m a passyą do zb iera­
n ia  m a lo w id e ł;  m ó g łbym  już n a  tem  poprzestać, lerz  
oznaczę S anom  bliżej; skłonność je g o ; n ie  k ocha  on  
się w obrazach  w ystaw ującyck  rzeczy h isto ry czn e  lu b  
w izerunk i sław nych  lu d z i, a le  m a szczególniejsze u p o ­
do b an ie  w  obrazach  p ięk n y ch  w idoków  i  o k o lic .“  
Z adziw iony  n iezn a jo m y  oświadczył p u b lic z n ie , iż 
G a l l ,  lu b o  go  n ig d y  n ie  w idzia ł, a n i znał, do k ła ­
d n ie  skł-onnosó j.ego oznaczył..
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U trzym ywano pow szechnie, iż zw ierzęta zmu­
szane byw ają do pew nego życia sposobu lub 
zw yczajów  ja k ic h , jużto  przez rozmaite okolicz­
ności, jużto przez potrzeby lub sk ład  członków  
ciała  i t. p . Uczono, iż tygrys żyw i się mięsem 
dlatego, iż ma ostre Id y , pazury, w  których zdo­
bycz sw ą utrzym ać może, a orzeł na w ysokich 
ska łach  buduje dla p isk ląt gniazdo, aby je  ochro­
nić przed drapieżuem i zw ierzętam i; G a l l  p rzy­
czyn tych  usposobień, podobnie ja k  skłonności u 
łudzi, zaczął szukać w  sk ładzie  mózgu i organach 
g łow y . P o rów nyw ał w  tym  celu g łow y ptaków  
śpiew ających, zb ierał czaszki odlatujących na zi­
m ę do ciepłych k ra in : zastanaw ia ł się nad móz­
giem zw ierząt przeżuw ających i drapieżnych, a 
rezultaty  badań tych tak były  liczne, iż zaledw o 
w ierzyć można, aby b y ły  owocem prac jednego 
człow ieka.

Uczeń G a l l a ,  Dr .  S p u r z h e i m  upow szech­
n ił jego naukę w  A nglii i  północnej Ameryce, 
gdzie w ielu bardzo liczy stronników , i zaprze­
czyć nie m ożna, iż  T eorya ta , gdyby  się w  
każdym  w zględzie spraw dzić m iała, nieobracho- 
w anyby  m usiała w yw rzeć w p ły w  na w ychow anie 
i  ukształcenie ludzi. *X .

K  a s ]) e r II a u s e r.
( C i ą g  d a l s z y . )

Skoro się przekonano że K a s p e r  H a u s e r  
nie b y ł czem innem, ja k  dorosłem dzjecięciem} 
k tóre jeszcze m ówić, działać i  myśleć nie umie, 
przeniesiono go do w ygodniejszej izby, i oddano 
w7 opiekę dozorcy w ięzienia. W  te'm położeniu, 
edukacya się jego zaczęła; a pierw szym  jego  nau­
czycielem był jedenastoletni syn dozorcy. Ten 
p rzyw iąza ł się nadzw yczajnie do K aspra . P o ­
chlebiało to jego próżności, że daleko starszego od 
siebie młodzieńca, on p ierw szy m ówić uczył. —  
W kró tce  burm istrz N orym berski i Professor D au- 
m er, zajęli się sami edukacya H ausera. B ur­
m istrz w zią ł go na m ieszkanie do siebie, i do­
zorow i Professora polecił. Zm iana ta  by ła nie od 
hicie d la  H a u s e r a  po trzebną; gdyż zdaniem  le ­
k a rz y , m usiałby dostać nerw ow ej gorączki lub 
istotnego pomieszania zm ysłów , gdyby go dłużej 
trzym ano w  zamkniętem powietrzu, lub ja k  przed­
m iot ciekaw ości, pokazyw ano w szystkim . T łum ne 
w rażen ia coraz now ych przedm iotów , i ciągle 
budzone usiłow anie w łasnej jego duszy, aby po­
ją ć , organąć i utrzym ać w  pamięci w szystko , 
cokolw iek było  mu nowem —- a nowem było 
w s z y s t k o  —  ta k  dalece drażniły  jego słabe n er­

w y, że każde najm niejsze w zruszenie, sama na- 
w et ciekaw ość, w praw iały  go w7 końcu w  kon- 
w ulsye i spazm y, które mu w y k rzy w ia ły  tw arz  i 
odbierały w ładzę  w ręku  lub w palcach.

Po niejakim  czasie, cacka coraz go mniej za j­
mować zaczęły , zw łaszcza w e dnie. —  W ieczo­
ram i tylko zbierał je  i pakow ał na noc, i co rano 
znowu ro zk ład a ł w  pew nym  porządku na zie­
mi, lub, ja k  np. obrazki, śliną, ja k  lep kleistą, 
po ścianach przyk le ja ł. Od samego początku  i 
zaw sze, okazyw ał szczególniejszą, i nie mogącą 
sie niczein w ytłum aczyć miłość porządku  i czy­
stości, k tó rą  aż do przesady p o su w ał: z tysiąca 
cacek, k tóre posiadał, każde miało swoje pew ne 
m iejsce; w szystkie z najw iększą Starannością co­
dziennie u k ła d a ł i ch o w a ł, i z najmniejszego 
py łu  oczyszczał. W sze lk a  nieczystość w  nim 
samym lub w drugich, sp raw ia ła  mu obrzydzenie 
i spazmy.

Odw iedziny ciekaw ych przy jm ow ał uprzejmie, 
bez żadnego znaku bojaźliwości lub pom ieszania; 
owszem widać było, że mu to przyjem ność sp ra­
w iało  —  Ci, k tó rych  strój był żyw szego koloru 
lub m iał co błyszczącego, ściągali najprzód jego 
uw agę. Skoro mu powiedziano imię i ty tu ł w pro­
w adzonej osoby, zw y k ł b y ł w ychodzić na p rze ­
ciw , i stanąw szy  tuż przed nią, w patryw ał się 
przenikającym  okiem w  je j tw a rz , i w szystkie 
jej rysy  przebiegał. Po czem pow tarzał głośno 
imię i ty tu ł, k tóre b y ł słyszał, i odtąd, ja k  do­
św iadczenie ztw ierdziło , nigdy już  ani imienia 
ani rysów 7 te j osoby nie zapom niał.

W ażne  i ciekaw e dla history i natury ludzkiój 
sa fenom ena, k tóre postrzegano w  K a s p r z e ,  
gtly zm ysły jego, budząc się stopniami z tak  dłu­
giego uśpienia, na zew nętrzne przedm ioty zw ra­
cać się zaczęły. —  Nie prędzej, ja k  po upływ ie 
dni 'k ilku , ucho jego zaczęło słyszeć bicie zegaru 
i dzw iek dzw onów  pobliskiego kościoła. D źw ięk  
ten, w praw ił go zrazu w  najw iększe zadziwienie, 
okazujące się w  natężonym  w zroku, słuchającej 
postaw ie, i konw ulsyjnem  drganiu m uszkułów  tw a­
r z y ; poczem w pad ł w  głębokie zam yślenie. W  
k ilka  tygodni później przechodziło pod oknam i je ­
go jak ieś w esele z m uzyką. U słyszaw szy ją ,  po rw ał 
sie z miejsca i s łu c h a ł /  nieruchom y ja k  posąg. 
Oczy jego  i uszy zd aw ały  się obracac w  k ie­
runku oddalających się d źw ię k ó w ; i gdy je  p rzy ­
tom ni dawno już słyszeć przestali, on jeszcze słu ­
chał, nie zm ieniając postaw y, jak  gdyby chcia ł 
zatrzym ać znikające tony. B az na w ojskow ej 
paradzie , postaw iono go w  bliskości w ielkiego, 
półkow ego bębna. —  N agły  huk  jego  tak  go 
w zruszy ł i  p rze ra z ił, że natychm iast w p ad ł w  
konw ulsye, tak , że go z placu na ręk u  odnieść
musiano. #

K a s p e r  odznaczał się nadzw yczajną d razn - 
w ościa i przenikliw ością w szystk ich  zm ysłów , aż 
do czasu, w  którym  go do używ ania zw yczaj­
nych pokarm ów  nam ówiono. N astępujące po­
strzeżenia odnoszą się do pierw szego peryodu po-
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bytu jego w domu burmistrza. Słuch jego był 
nadzwyczaj przenikliwym. Raz w otwarłem polu, 
słysząc z daleka kroki wielu znajomych sobie 
osób, każdą z nich po jej chodzie rozpoznał.

Co mu najbardziej nowy sposób życia jego przy­
krym czyniło, to zbyt czule powonienie, i wstręt 
do wszelkich zapachów. Najdelikatniejsza woń 
kwiatów, była dla niego nieznośną. Oprócz za­
pachu chicha, wszelki inny zapach potraw, obrzy­
dzenie w nim wzbudzał. Zapytany raz, jaki za­
pach lubi najlepiej ? — odpowiedział — „żadne­
go /4 Nie mógł znieść przechadzki w ogrodzie, 
gdzie były kwiaty, tytnń, albo leszczyna. Zda- 
leka nawet mógł rozróżnić rodzaj drzew owoco- 
nych, jabłonie, grusze lub śliwki, po samym za­
pachu ich liści. Wszelkie malowidła, farbowa­
ne suknie, malowane ściany, farby, atrament; 
wszystko to na jego powonieniu, mniej więcej 
przykre wrażenie czyniło. Dość było otworzyć 
przy nim butelkę szampana, aby go od stołu 
odpędzić. To, co my nazywamy złym zapachem, 
nie tak mu było przykrem, jak nasze perfumy. 
Zapach świeżego mięsa był mu najnieznośniej­
szym ze wszystkich.

Co się tyczy jego wzroku — nie było dla 
niego ani zmierzchu, ani nocy, ani ciemności. 
Postrzeżono to najprzód, uważając, że wśród cie­
mności szedł wszędzie pewnym krokiem, f świa­
tła, gdy mu je dawano, odmawiał. O zmroku ! 
nawet widział lepiej, jak we dnie. I tak, raz 
po zachodzie słońca, w odległości 180 kroków, 
przeczytał Numer domu, którego z tak daleka 
we dnie dojrzeć nie mógł. W  zupełnym zmierz­
chu wskazał raz swemu nauczycielowi komara, 
wiszącego na dosyć odległej pajęczynie. Wielo­
krotne dośw iadczenie przekonało, że w śród naj­
ciemniejszej nocy, mógł rozróżnić niektóre ciemne 
kolory, jakoto: błękitny i zielony od innych. 
Autor pisma o K a s p rz e , z którego właśnie 
te wyjątki bierzemy, P. Feuerbach, chcąc do­
świadczyć, jakie na nim wrażenie spraw i widok 
obszerny na dalekie przedmioty; zaprowadził go 
raz do okna, wychodzącego na piękną okolicę, 
zielonością i drzewami okrytą — K a s p e r  spoj­
rzał; ale natychmiast odskoczywszy od okna, z 
wyraźnym przestrachem, zaczał wołać „brzydko ! 
brzydko! 44 i wskazując na białą ścianę swojej 
izby dodał: „to nie brzydko!44 odpowiadał po­
wtarzając tylko „brzydko, brzydko!44 P . Feuer­
bach zanotował sobie w pamięci to wrażenie,, 
i w  późniejszym czasie, gdy już K a sp e r  zna­
cznie w oświeceniu postąpił, przypomniał mu 
słowu jego, i  o przyczynę przestrachu zapytał.

istocie, odpowiedział K a s p e r , to co na- 
ówczas widziałem, było bardzo brzydkie. Bo 
ile razy spojrzałem w tedy przez okno, zdawało 
mi, się, że tuż przed oczyma memi widzę okie­
nko, zamalow aną biało, żółto, czerwono, i zie­
lono: wszystkie te farby pomieszane razem.
Szczególnych przedmiotów", jak  je teraz widzę, 
nie mogłem naówrczas ani rozeznać ani odosobnić. 
Strącił było patrzeć na to. — Prócz tego rozu­

miałem, że umyślnie okno malowaną okienną 
zamknięte, aby mi użycia świeżego powietrza za­
bronić:' że 'to, co wówczas widziałem, były 
pola, lasy i góry, że mi razem i nie prostopadłe, 
lecz jedne za drugiemi poziomo na płaszczyźnie 
leżały; o tern w szystkiem przekonywałem się 
powoli i nieprędko, podczas moich przechadzek 
w otw airtein polu. — I odtąd patrząc przez okno, 
odległość i przedmioty pojmować i rozpoznawać 
zacząłem.44 — Na inne zapytania odpowiadał, 
że z początku, między okrągłością lub kątowa- 
tością rzeczywistych ciał a malowaniem, żadnej 
nie czuł różnicy. Ludzie i konie na obrazach, 
zdawały się mu nie inaczej, jak  ludzie,^ konie 
z drzewa wyrżnięte; i dopiero przy codzieimeni 
pakow aniu sw oich cacek zaczął uczuwać różnicę.

Pamięć jego z początku była zadziwiającą, 
lecz zmniejszała się stopniami, wr miarę jak ją  
zbogacał, i jak  władze myślenia rozwijać się w 
nim zaczynały.

Posłuszeństwo jego dla osób, mających nad 
nim jakiekolwiek zwierzchnictwo, było ślepe i 
bezwarunkowe. Każdy rozkaz burmistrza lub 
professora, co ma czynić albo nie czynić, był 
dla niego prawem, i nigdy się o przyczynę nie 
spytał. Ale ta uległość woli cudzej, ściągała 
się jedynie do jego postępków, i nie wpływała by- 

! najmniej na jego sposób pojmow ania, sądzenia i 
czucia. Aby co za pewne i za prawdziwe 
uznał, potrzeba było, iżby się sam pierwej prze­
konał. W  przeciwnym razie, chociaż, nie za­
przeczał wprost twierdzeniu drugich, zastawiał 
rzecz całą w zaw ieszeniu, póki, jak  zwykł ma­
wiać, nie nauczy się więcej. Gdy mu raz mó­
wiono o zbliżającej się zimie, że wszystkie da­
chy, ulice i poia będą całkiem białe* — tale białe- 
jak ściany jego izby — oświadczyły iżby to było. 
bardzo, pięknie; dał jednak jasno poznać, że te­
mu wierzyć nie może; dopóki sam nie zobaczy. 
Następującej zimy, gdy pierwszy śnieg spadł, 
cieszył się niezmiernie, że tdice i dachy tak są: 
pięknie pomalowane; i wybiegł prędko- na uli­
cę, ażeby zebrać sobie nieco „tej pięknej białej 
farby/4 Lecz wkrótce wpadł do pokoju swego* 
nauczyciela, z roztworzonemi palcami i z wiel­
kim płaczem i krzykiem;- żalił się przed nim, 
„że mu biała farba pokąsała ręce.44

W  miarę, jak  władze duszy K a s p r a ,  bu­
dzić się i rozwijać zaczęły, coraz mniej znaj­
dował upodobania w cackach, które go wy­
łącznie zajmowały z początku*. Przywiązanie 
nawet- jego do koni drewnianych, przeniosło* 
się całkiem do żywych, i w -krótkim bardzo 
czasie stał się doskonałym i nieustraszonym 
jeżdeem.

Myliłby się jednak, ktobv sądził, że ciągły 
postęp, i- rozwijanie się umysłu Kaspra, ,  szczę­
ście jego pomnażały. Przeciw nie nie raz: ży­
czył powrócić znowm „do dawnego stanu swo­
jego/4 „ w  domu — tak nazywał loch, z któ-
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rym był wychowany — nie doznawał nigdy, jak  
sam powiadał, takich bólów głowy, takich 
wewnętrznych niespokojności, ja k  od czasu wyj­
ścia z niego na świat. — Ztem wszystkiem, pra­
gnął pozostać w Norymberdze, dopókiby sio nie 
nauczył tego wszystkiego, co Burmistrz i Pro­
fessor umieli; ale potem chciał koniecznie wró­
cić do domu, aby pokazać „człowiekowi“  — 
tak stróża swego nazywał —- czego sio przez 
ten czas nauczył. Gdy sio dziwiono przed 
nim, ze chce wracać do tego złego człowieka, 
odpowiadał z łagodnym w yrzutem: „człowiek 
nie zły — człowiek mnie nic złego nie zrobił.“ 
— Jakoż nigdy sam Kasper, żadnego ku niemu nie 
okazał gniewu ni żalu; prócz w nastepującem 
zdarzeniu.

W  Sierpniu 1829 roku, w  rok przeszło po 
zjawieniu sio jego w Norymberdze, wyprowa­
dzono go po raz pierwszy wieczorem z domu, i 
pokazano s iebo gwiaździste. Zadziwienie i unie­
sienie K a s p r a ,  przewyższyły wszelkie nadzieje- 
Nie mógł sio dosyć nasycić tym. tak nowym dla 
siebie widokiem. „To jes t, zaw ołał, najpię­
kniejszy widok, jaki dotąd widziałem naświecie! 
Ale kto tam te piękne światła umieścił? kto 
je  zapala? kto gasi?“ — A gdy mu powie­
dziano, że jak  słońce, które już znał, równie i 
gwiazdy nie gasną nigdy —  zapytał, prędko: 
„a  któż je tak zapalił, że nigdy nie gasną ? “ 
Po tych nagłych wybuchach uczucia, zamilkł, 
spuścił głowę, i długo stał niepornszony. Gdy 
przyszedł zwolna do siebie, pierwotne uniesienia 
radości, zastapił głęboki smutek. Rzucił sio 
na ławkę, zakrył oczy, i płacząc zapytał, dla 
czego ten zły człowiek trzymał go w takiem. 
zamknięciu, że mu tak pięknyeh rzeczy widzieć 
nie pozwolił? — On, (K a s p e r )  nigdyby tego 
nie uczynił nikomu. —  To powiedziawszy za­
czai tak głośno płakać i szlochać, ze go przez 
długi czas utulić nie można było. „Teraz chciał­
bym, zawołał, przestawszy p łakać, żeby tego 
człowieka zamknięto na dni k ilka; niechby zo­
baczył ja k  to smutno jest być zamkniętym.“

. —  Jest to pierwsze i jedyne uczucie żalu i zem­
sty, które K a s p e r  przeciw swemu dawnemu 
dozorcy okazał.

Zdarzenie to potwierdza mniemanie, które 
niegdyś Arystoteles a za nim Cycero utrzymy­
w ał: że człowiek, któryby, jak  K a s p e r ,  w 
połow ie wieku sw ego, raz pierwszy dopiero nie­
bo i gwiazdy zobaczył; musiałby koniecznie 
w’paść na myśl, że są dziełem jakiejś żyjącej i 
potężnej istoty; chociażby nigdy przedtem o Bo­
gu nie słyszał. Zapytania K a s p r a  nie zo­
stawiają wątpliwości' o prawdzie domysłów 
wspomnionych filozofów'.

W  miarę jak  K a s p e r  H a u s e r  postępował 
w  kształceniu się wewnętrznem, pow ierzcho­
wność jego i sposób życia, coraz go bardziej do

zwyczajnych ludzi zbliżały. Jadł w szystko, prócz 
wieprzowiny; lecz wszelkie fermentowane na­
poje, a nawet herbata i kawa, były mu zawsze 
nieznośne. Pojęcia też jego, coraz swoje by­
strość i siłę traciły: pamięć niegdyś olbrzymia, 
ztępiała; i ze wszystkich zdumiewających jego 
zdolności, nic w nim nadzwyczajnego nie pozo­
stało, oprócz tajemniczości jego losu, i niewypo­
wiedzianej dobroci i łagodności jego charakteru.

. -  ( K o n i e c  nas tąp i . )

K l i m a  w P o l s c e .
W iele jest bardzo przyczyn, od których roz­

maitość klimatów7 zależy. Bliskość morza, pa­
smo gór, zasłaniające, kraj jak i od północy, czy 
też od południa, przemagająca ilość borów7, ba­
gien lub wód, sama wreszcie cywiłizaeya i lu­
dność, ważne wywierają wpływy na tempera­
turę powietrza. Mimo to, działanie słońca bę­
dzie zawsze główną różności tej przyczyna,

Szerokość zatem geograficzna, to jest czy kraj 
bliżej lub odległej od ekwatora leży, a zatem 
czy mniej lub więcej z ukosa promienie słońca 
nań padają; stanowić będzie zawsze ostrzejsze 
lub łagodniejsze klima. Szerokpść geograficzna 
dawnej Polski, zawarta jest między 48 a 57 
stopniem. Jest to strefa umiarkowana: od po­
łudnia ma równe klima z Wiedniem, Monachium, 
Paryżem; od północy ze Sztokholmem, Dubli­
nem. Kraków niemal wr środku tej strefy 9 
stopni szerokości, czyli około 130 mil geogra­
ficznych wynoszącej, ulega zmianie powietrza 
między 24° zimna a 29° ciepła w edług skali 
Reaumura, a zatem przechodzi przez 53 stopnie 
zmiany powietrznej. W arszawa i Poznań więk­
szą jeszcze przechodzą skalę termometryczua; bo 
leżąc znacznie wyżej ku północy, miewały za 
krańce zmian temperatury 28° mrozu, a 30° 
upału. Im wyżej ku biegunowi postępujemy 
tern zima dłuższa a tęższa; tern lato krótsze a 
gorętsze. Daleko w7 szczuplejszym, a zatem u- 
miarkowańszym zakresie, zamyka się klima Ga- 
licyi, więcej jeszcze W ołynia i Podola. W yż­
sza cywilizacya i ludność, nadałyby tym osta­
tnim prowineyom łagodność klimatu W łoch pół­
nocnych.. Obok tej ogólnej zmiany temperatury 

i w7 Polsce, zdarzały się i iune nadzwyczajne k li­
matyczne zjawiska, albo bardzo wczesnej zimy, 
albo bardzo w czesnej wiosny. Kojałowiez w- lii-. 
storyi Litwy (T. II . p. 6.) przytacza, że w  la­
tach I414‘yni 1492im, wr Styczniu, pola okryły 
się kwiatami, zboża się kłosiły, ptaki śpiewały ; 
jedna noc marcowa zniszczyła wszystko, i zimna 
nastały. Dziejopis Długosz świadczy, że 974 
roku rzeki zamarzłe były od 15. Października 
aż do ekwinokcyum wiosennego (21 . M arca). 
I zima tegoroczna należy do zim bardzo łago­
dnych, rzadko w7 klimacie naszym sio przytra- 
" '• tych. " ' l /

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G u n t e r a  w L e s z n i e .  ( R e j l .  Qiechadski.)


